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POLSKA,

fiaieSZdarzenie ,  k t ó r e  z a  pewne 
f i n o z n a * d o n o f i  w  t y m  m o m e n c i e  n a d e ­
s z ł y  L i f t  z  M y Henie p o d  d . 2 1 .  t .  m  pi- 
fany.

» Dnia I8 .0  6. godzinie 2 rana at- 
takowali Prufacy poi (ki oboz pod Skctfą. 
3.̂  mile od K rakow a leżący. Pola­
k ó w  było do 4000 > którzy przemocy 
*iieprzyiacielflt| bez znaczney fzkody ru» 

A  3 fze-



i z e n i  b y l i  z  ( w o i e g o  o f z a ń c o w a n e g o  o b o -  
z l 1 . R u f z e n l e  t o  1 ' p r a w i ł o  w  K r a k o w i ®  
a l l a r m  , p o  k t ó r y m  w i e l e  k o b i e t  d o  P o d ­
g ó r z a  n a  C» K r ó ł e W l k ą  f t r o n ę  p r z e f z ł o j  
p r z e c i w n i e  z a ś  m ę f z c z y z n  o k b ł o  6>ooQ  
z e b r a n y c h  p o r w a ł o  f ie  d o  b r o m ,  a  w  k o m ­

p a n i e  f i e  u f z y k b w a w f z y  p o d  P r z e w o -  
d n i f t w e m  K o m e n d a n t a  l i n a f t a  M a j o r a  

W in ic tr fk ie g o  p o m a f z e r o W a ł o  n a  p o m o c  
I w o i c h  b r a c i .  J a  ( p i f z ® ; A u t o r  l i f tu ) ,  j e ­

c h a ł e m  z a  n i e m i  m a ł ą  n u l e  o d  K r a k o w a  
a ż  d o  f z a ń c ó w  p r z y  Promniku b ę d ą c y c h ,  

g d z i e  c z e ś ć  i e d n a  w o y f k a  t e g o  d o  4 0 O 0 .  
o d w a ż n i e ” n a  f u k k u r s  p o t y k a j ą c y m  f ię  p o -  

f p i e f z v ł a ,  r e f z t a  z a ś  p r z y  P ro m n ik u : z o -  
f t a ł a  ” P r O C a c y  n i e  w iedząc o  l i c z b i e  i 
p o t e d z e  f u k k u r f u i ą e y c h  i  l e c z  t y l k o  z  p o -  

w f t a i ą c y c h  p r o c h ó i y  ł a t w h  o  n a d ­
c h o d z ą c y m  f u k k u r f i e  ż a p e w m w l z y  f i ę ,  

r e y t e r o w a l i  fię d o  dawńey w o i e y  p o z y -  

c y i  o  g o d z i n i e  4 .  p o ł u d n i u ,  1 t a k  z u ­

p e ł n a  n a f t ą p i ł a  f p o k o y n o s c *
S t r a t a  w  w y ż w f p o m m ó n e y  p o t y c z ­

c e  z  o b ó c h  f t r ó n  b y ł a  m a ł a 3 p o n i e w a ż  
P o l a c y  p r z e m o c  n i e p r z y i a c i e l f l s ą  w i d z ą c ,  

c o f n ę l i  f i ę  z a r a z  z a n i m b y  n a d f z e d ł  f u k ­
k u r s  ,  P r u f s c y  z a ś  o b a w i a i ą c  f i ę  l u k k u r t u ,  

z a  n i e m i  f i ę  u p ę d z a ć  n i e  ś m i e l u  „
„  K o ś c in fa k o  p r z y b y d z  m a  d . a i . n a  

o b r o n ę  K r a k o w a  z  w y b o r e m  twego w o j *

(  3 7 °  3



W liczbie 10,000, a tak oczekuią tam 
codziennie krw aw ey fceny. Z  Pruikiem 
g i k i e m  miało f i , złączyć korpus mo 
* IeWlkie pod Komendą Denifowa dla 

n*edoyrzenia fig Jenerała Tafzyckiego z  
°D0zu fwoiego przez las wypufzczone. „  

W  wfpomnionym attaku mieli miec 
Polacy do 40. zab itych , z  ranionymi zaś 
przybyło  do K rakow a kilka w ozów .

Jenerał Madalinlki p rzy  tym attaku 
Znayduiący fig miał przez upadnienie pod 
fpbą konia zrązió fobie nogg,

W Ł O C H Y .
O wtargnieniu Francuzów  w  P ie ­

mont]kie Xigftwo Aofta  donafzą z V~er- 
celli miafteczka na granicy Lombardyi 
A uftryackiey położonego naftgpuiace o- 
koiiczności;

W  nocy z 24. na 35. Kwietnia F ra n ­
cuzi 2. Kolumnami z Sabaudyi przez 
górg S t. Bernard zwaną przefzedłfzy 
uderzyli na nafze forpoczty ftoiące p rzy  
& araccone* Niefpodzianie ńapadnione 
-orppczty nafychmiaft zniefiono; zanim 
bowiern ieden w yftfhł uftyfzeć można 
by o , nieprzyiaciel ftanąi był z po- 
*§§§ P°d Baraccone. F o rp o czty  te trzy- 
małący żołnierze nafi byli częścią pobi- 
Cł > czgscią fchw ytani. Refzta zoftawi-

w fzy

C 37*  )



W fzy armaty falw ow ała fię ucieczką d© 
ftanowiika pod L a  T iiilla , gdzie ocze­
kiwano na pofiłek , i fpodziewano fię u- 
trzy m a ć; niepodobną bowiem rzeczą bydą 
fię zdawało , aby nieprzyiaciel mógł prze­
prowadzić przez przykrą górę iefzcz® 
śniegami okrytą armaty i ammunicyę, i 
aby daley miał fię pofnwać. T ym  cza- 
fem chcąc Ón korzyftać z pomyśłney po­
ry, iuż z rana na zaiutrz pokazał fię z 
potęgą pod L a  T iiilla , Znayduią« a fię 
tu D y wizy© dawała wprawdzie przez 
czas nieiaki odpór, lecz nakomec przy- 
mufzona była od przem ocy nieprzyiaciel- 
łktf-y ucieczką falw ow ać fię , i zoitawic 
mu 7 no w u nieco ieóców , tudziez od 7. 
do g. armat. R eyterow ały fię w eyfka 
piewontlkie przez M ongez , Salle i R o *  
catella , gdzie przefzły przez rzekę Dora  
Baltea , Z a  tą rzeką fzeroką i głęboką 
zebrali fię znowu dość licznie Piemont- 
c z y c y  po odebranym z Iw ea  pofiłku. 
lYLoft z rzeki Dora  zdięto, a w lzyftkie 
pagórki będące pod nad tąż rzeką oka­
dzono artyleryą. Tym  fpofobem 1'podzie- 
waią fię położyć tamę dalfżemu pofunie- 
niu fię nieprzyiaciela , któremu na cięż­
kich armataćh zb yw a; gdyż nie może 
le przez górę St. Bernard przeprow a­
dzić, Potem p rzybyli do obozu p rzy
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iDora K rólew icze; Xiąże de Aoffa, Xią* 
ze de M onferrat, i G ra f de M aur ienne, 
a codziennie przybyw ają pofiłki. Nawet 
chłopi w  okolicy Ao(ła miefzkaiący ięli 

broni końcem oparcia fig nieprzyja­
cielowi.

pifmo z miafta ftolecznego Turynu 
Pod 30. Kw ietnia nattępuiące zawiera 
donieiienia. „  Podług urzędowey relacyi 
C . Królewskiego Jenerała Colli s  Brigy 
pod i j i  nadeftaney attakoWali nieprzyja­
ciele dnia tego wfzyftkie ftanowifka na­
fze w  owych górach. Kolumna iedna 
2 6000. łudzi złożona z nay wigkfzą wście­
kłością napadła na ftanowiłko Colle Ar~ 
dente, to iednak znaywiękfzem  mgztwem 
bronione było. W  tymże (amym czafie 
attakował nieprzyiaciel z 40O0. ludzi re­
dutę przy Fels, i tęż opanował mimo 
wfzelkiego opierania fię nafzych. Gdy 
atoli poftępował d'aley, zatrzymano go 
p rz y  obozie koło Lineiras, i tak ftano- 
willto p rzy  Briga tą razą iefzcze u- 
trzym ało fig. A ttaki także nieprzyia- 
cielfkie na Martę, Authion i Beive'dere 
były odparte. Półkownik Radicati i 
Kapitan Maulandi doftali fię w  niewolę 
nieprzyiaciellką. W ielu O fficyerów r a ­
niono^ Strata  nafza w  ludziach wiado­
ma nie ieft, nieprzyiacielika była zna­
czna. „
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( 374 )
„  Xiąze de Monferyat odebrawfzy 

wiadomość o tytargnieniu F rancuzów  
do XigĄwa Aofia  pośpiefzył tam na* 
tychm iaft, a przybyw fzy dnia 26. ro z­
dzielił w oylko do fkuteczney obrony 
miafta, fam zaś p rzy  S t. Pierre przed 
Aofia  założył główny kwaterg A że  lig

dla tego dnia 37, pomkn^wfzy Xi§że z  
woylkiem za miafto A o fia , w  ktorem 
garnizon z 2. batalionów uformowano, 
ulokował fig w  okolicy zamku di QudYtot 
m agazyny zaś i amunicyg w  zamku j3«r- 
do złożono. Nieprzyiaciel nz do dnia 28. 
Kwietnia nie poft^pił był za Rocęatagli- 
a ta , i nie był przeciw  Aofia  nic pr^ed- 
f i fw z ią ł, lecz zabawiał lig rabowaniem 
w fió w , w  których iednak nie wiele mógt 
znalezć. „

Oftatnie relacye z obozu C . K . Je­
nerała Argenteau p rzy  Ceva w  Prow in­
c j i  M ondevi konfylłui^cego zapew niaią: 
ze wprawdzie Francuzi fig u trz y m u j 
iefzcze w  ftanowtlkach Ormea i Garefio, 
i codziennie mocne patrole wyfyłai^c 
miewaią z nafzymi u ta rczk i, attaku ie­
dnak do obozu Ceva żadnego dotychczas 
nie przypuścilijoboz zaś ten tak ieft wzm o­

c n i ą -
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im iofty, ze każdemu attakowl oprzeć 
fig zdoła.

Francuzi w  Piemontlkim kraiu wfzyft- 
ko obywatelom zabieraią, owfzem mło­
dzież nawet wybraną w yfyłaią do One- 

do flużby morfkiey,
NoWfze relacye z 'Turynu pod d. 

3« IVlaia zapew niają: i i  nieprzyiaciel w  
hocy z 27. na 28. Kwietnia z fwieżym  
2 Ormty przybyłym  żołnierzem na no- 
too wfzyftkie ftanowifka w  górach ku 
Tenda z taką potęgą i natarczywością 
attakow ał; że Sardyfijko - Auftryackie 
W»yfka przez bronienie ftę dnia poprze- 
dzaiącego , poniefioną ftratę , i  doznane 
przez 4* dnie przykrości i niewygody 
zw ątlońe nakóniec ucieczką fięfalw ow ać 
mufiały. Zaraz więc forteca Saorgio 
otoczona, a po wyiściu Komendanta z 
garnizonem natychmiaft opanowana zo« 
ftała. Szło zatem, że w oyłka Sardyófkie 
Jnufiały opuścić mocne ftanowilka A u tbi- 
°n i  B ehedere , i nieprzyjacielowi ie zo- 
ftawić. Korpus pierwfzego ftanowilka 
pomknęło fię z amunicyą ku Tenda , a 
korpns ze ftanowilka Behedere  polun§- 
ło frę ku górze Flneftre,

N i e p r z y i a c ;e i  przeciw  obozom na- 
fzym  p rzy  Ceva i Aoda  aż do dnła 2„

-—r  -  -■ * » m » ł * ł ł ł / k Ł f



( )
S Z W E C Y A .

Refzta do Nru. 45.
Reient wyftaw ił mu do wznifżentft, 

iak to zewfzech miar niegodziwa ieft 
rzeczą tak nadużyć zaufania umieraiące- 
go O y c a , który mu' na śmiertelńćm ło£- 
ku fynafwoiego p o w ierzył, i p o lecił, tak 
bydż niewdzięcznym ku fwowmu U cznio­
w i i Panu niemniey iakoteż kn famemu 
Reientowi, który iego i Famiiiąiego t*ik 
licznemi Dobrodzieyftwy obdarzył.

A czkolw iek wina iego wielkiey ka- 
r y  ieft godna, wfzelakoz profil go K ró l 
w yraźnie , aby ńie podług furowości 
P raw  na nim była wykonana; dlatego w ięc 
i ażeby furoWość kary w  delikatnem fer* 
CU młodego K róla n a d t o  wrażenia nie u» 
czyn iła , przefiaie na tern Reient, iż go 
od urzędu Guwernera K ró la  oddala z tym 
obowiązkiem, aby fię .w  kilku dniach ze 
Sztokholmu do Dóbr fwoich oddalił, gdzie 
mu iednak Wolno nie będzie po wielkich 
kompaniach bywać. G r a f  Gyldenftolpe 
ośw iadczył fię: iż te oddalenie niepoczy* 
ta  za żadną ftratę , że go tak łałkawe o* 
beyście fię Reienta 'mocno w zru lży ło , a 
dlatego profi o pozwolenie pocałowania 
ręki.


